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Przemowa Wydawcy. 

JA milkar Kosiński po nieszczęśli- 
wéj 94g0 roku walce opuścił kraj 

i wstąpił w szarży kapitańskićj do 

wojska rzeczypospolitćj francuzkiej 
we Włoszech. Skoro Dąbrowski 

z myślą utworzenia zbrojnćj repre- 

zentacyi Polaków do Włoch przy- 

był i zezwolenie rządu rzeczp. fran- 

cuzkićj na to uzyskał, Kosiński i 

. 'Tremo pierwsi zgłosili się do za- 

więzujących się legiów i zostali sze- 

fami dwóch pierwszych batalionów 
polskich. Po ośmioletnim pobycie 
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pod obcóm niebem i tylu odbytych 
trudach wojennych, z marnym tyl- 
ko wawrzynem jako jenerał bry- 
gardy powrócił Kosiński do ojezy- 
my. Długo nadzieją łudzony, po- 
znał on nareście, że polak za obca 
pomoc spuszczać się nie powinien. 
Z sercem pelném zgryzoty po- 
rzucił oręż dla sprawy ludów tyl- 
ko poświęcony, którego w smutnym 
zbiegu okoliczności bardzićj do uja- 
rzmienia wolnych ludzi, niż do wy= 
walezenia im prawdziwéj wolności 
musiał używać. Wyprawa do St. 
Domingo, — jak to z kilku pozosta= 
łych listów się okazuje, — napełniw- 
szy zgrozą serce tak szezérze pała- 
jace miłością wolności i o szczęście 
ogółu tylko gorliwe, dawny już za- 
miar Kosińskiego opuszezenia le- 
giów do wykonania przywiodła. Po- 
rzucił zawód wojskowy, który je- 

, 
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dynie mógł los mu zabezpieczyć i 
bez widoków dalszego utrzymania 
się powrócił ubogi do ojczyzny, daw- 
szy pierwszy świetny przykład swój 
bezinteresowności i mocy charakte= 
ru, czego w późniejszych publiczne- 
go życia kolejach tyle jeszcze dał 
dowodów, iz w epoce, gdy napole- 
ońska gwiazda i u nas tylu szerimie- 
rzy wojskowych utworzyła, on je- 
den prawie, jakby cień owych Ary- 
stydesow, Phocyonów, Cyncyna- 
tów do życia przywrócona,  0- 
bywatelem, żołnierzem wszędzie 
się okazał; a chociaż talentem i na- 
uką niezawodnie górował nad owymi 
z professyi jenerałami naszymi, im 
przecież większą część sławy orę- 
znéj zostąwił, sobie szacunek bliż- 
szych tylko znajomych zjednał. 
W roku więc 1803 powróciw- 

szy Kosiński do kraju ledwo na 
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małą dzierżawę, od przyjaciół pie- 

niędzmi opatrzony, się zdobył, i 
w zaciszu domowym wolny czas li- 

teraturze poświęcał, cheąe przy- 

najmniej piórem stać się użytecznym 
współbraciom. Snać w pierwszym 

smutku po zawiedzionych nadziejach 

powstało niniejsze Uómaczenie dzie- 

ła głośiego podówczas we Wło- 

szech dla trafnego czasów porówna- 

nia i nie pospolitego stylu. Nie 

dziw, że umysł rozdraźniony Ko- 
sińskiego właśnie to pisemko sobie 

upodobał. Mogło ono być w ów- 
czas dla każdego Polaka ciekawem 

i nauczającem, i dziś jeszcze — zda- 

je się — dla nas warte jest czytania. 



W STĘP. 

Fo dziewięcioletniem błąkaniu się 

pod obcém niebem wśród szezęku 

broni powracając na ojczystą zie- 

mię, niosę w hołdzie mym współ- 

rodakom piérwsza próbę mćj pra- 

cy tłomaczenia na język narodowy. 

Dzieło to szezuple wyszło na 

świat w języku włoskim, po za- 

wartym w Campioformio traktacie 

i z taką skwapliwością było przy- 

jete, że pomimo dziesięciokrolnie 

przedrukowanie stało się jedném 

z najrzadszych. Styl męzki i ży- 

wość obrazów zasłużoną zapewne 

są jego zaletą, lecz w wieku, w któ- 

rym krasomowstwo i rymotworcze 

wdzięki do tak wysokiego do- 

szły stopna, iż łączyć się zdają 
z doskonałością, trzebaby nad- 
ludzkiej wymowy, ażeby tylko 

omamieniem, powszechny  wzbu-- 
dzić interes. Autor tego dzieła, 
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musiał być tą uyagą przejęty, 
i dla tego odnawiając tworczym 
swym pęzlem zastarzałe dziejów sta- 
rożytnych kolory, w dawnym chciał 
zapewne nowy przedstawić obraz. 
„Do czerodziejskićj mocy historyi 

„należy, mówi obywatel F'oulon, 
„wprowadzić na scenę starożytne 

„twarze, i pod ich wyobrażeniem 

„dać poznać współczesne osoby, na- 

„uczyć śledzić w dziejach dawnych, 

„prawdziwe zamiary dzisiejszych 

„rzeczypospolitych.*ć) I cóżby w 
saméj rzeczy bez takiego celu 

mógł znaczyć ten ułomek dziejów 

Grecyi zajmujący peryod 64 lat od 

zawarcia przymierza Achejczyków 

z Rzymianami w roku 204. przed 

Chrystusem, aż do zamienienia Gre- 
cyi w prowincyą w roku 140. Te 

a) Preface de | histoire elementaire de P an- 
cienne. Gréce.



IX 

zadziwiające odmiany, które piętnują 

schyłek 18. i początek 19. wieku, to 

ze zastarzałych fundamentów wzru- 

szenie stanu politycznego świata i 

równowagi Europy, to zniszczenie 

bytu państw jednych, a utworzenie 
drugich, i te liczne rewolucye na 
całćj kuli ziemnćj, nie sąż powtó- 

rzeniem, i zapewne nie ostainiem, 

okrutnych tragedyi wieków da- 
wnych? 

Nasladujac mojego autora zosta- 

wuję czytelnikowi przystósowanie 

podobieństw ogólnych polityki Rzy- 

mu i szezególnych czynów tych 

okropnych - serce aktorów: do dzie- — 

jów dni naszych. Kiokolwiek z naj- 

mniejszą na nie patrzał uwagą i 
zwróci ciekawy wzrok na wie- 

kami oddalone czasy,  niemoże 
niespostrzedz, iz te same namięt- 

ności, te same błędy, te 

same zbrodnie, te za niemi 
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wypadki, odwiecznie ten sam 

przebiegają okrag. Uwaga 
ta jest może upokarzająca wy- 
niosłość wieku naszego, ukazując 

nieomylność tćj prawdy: nihil sub 

sole novum necestabile: ale prze- 

bywszy ten zawiły Labirynt chy- 

trości, zdrad, omamień senatu rzym= 

skiego, dzieląc duszę między sprze- 

czne uczucia uwielbienia talentów 

wodzów, męstwa żołnierzy, i wzgar- 
dy podłych zdzierstw, rabunków, 

zaborów; kiedy zmęczona czułość 

nędzą i uciskiem tćj świetnćj nie- 

gdyś ojczyzny Likurgów, Solo- 
now, Milcyadesow, Arystydow, 

Epaminondow, Aleksandra Wo., 

chee się wydrzeć natrętnym wido- 

kom, i usiłuje opuścić nieszezesli- 
wą krainę, przechodząe przez zwa- 

liska spustoszonego Epiru i skrwa- 

wione Koryntu gruzy, czyjeż ser- 

ce błogosławić nie będzie boskich 
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filozofii promieni, które oświeca- 

jąc wieki nasze ugłaskały dzikie 

przyrodzenie człowieka i samą na- 
wet okropność wojny, poddały prze- 

wodnictwu świętych prawideł ludz- 

kości. Bez jéj dobroczynnego wpły- 
wu, Binasko, Pawia, Werona, Lu- 

go, Arquata, byłyby powiększyły 

historyą barbarzynstwa ludzi, o- 

krutny jaki Emilius, lub nielitosci- 

ciwy Mummius byłby deptal po 

gruzach tych miast, i wóz jego try- 

umfalny byłby broczył we krwi 

nieszczęśliwych mieszkańców, ich 
zon i niewinnych dzieci.) 

Rzymianie w Grecyi obudzająe 

uwagę do porównania dzisiejszych 

ze starożytnemi dziejami, zdają się 

być jeszcze trafnóm  ostrzeże- 
niem baczności na przyszłość. Lecz 

b) P. Emilius i L. Mummius Konsulowie rzym= 
Scy w Grecyi, ich obraz znajduje się w ciągu 
dzieła. Binasko, Pawia, Werona, Lugo, Ar- 
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należy do mocarstw piastujących losy 

ludow śledzić obrót niezmierzonćj na- 

miętności ludzi, których podniety kie- 

rują polityką rządów. „Przeszłość 

powinna wskazywać przyczyny zda- 

rzeń przytomnychi być zwierciadłem 

początku wypadków przyszłości. c) 

quata usiłowały oprzeć się zwycięzkićj Bonapar- 
tego broni, gardząc zagrożeciem całkowitego zni- 
szczenia, chciały doświadczyć losu oręża, i bę- 
dac pokonanemi, jeszcze dziś, dawnych są sie= 
dliskiem mieszkańców. Bonaparte w raporcie do 

dyrektoryatu tak mówi o Binasko .„je fis sur le 
champ mettre le feu au village. Quoique necessai- 
re, ce spectacle n’en etait pas moins horrible: Ven 
fus douloureusement affectć. O Pavii: trois fois 
Pordre de mettre le feu a la ville éxpira sur mes 
levres.* Pawia została ocalona. O Weronie: Je 
mai pas cachó aux habitans, que si le roi de 
France n’ eut evacuć leur ville avant mon passa- 
ge du Pó,. jaurais mis le feu a une ville assez 
audacieuse, pour se croire la capitale de Vem- 
pire francais. Lugo i Arquata były w części spa- 
lone, ale mieszkańce bezbronni, kobiety i dzieci, 
byli ocaleni. Wyprawa Bonapartego do 
Włoch. 

c) Ils sauront lire dans le passé la raison 
. du present, et Vordre des evenemenis a venir. 

Foulon dans la Preface. 



Bzymianie w Grecy. 

z W ee 

lip, król macedoński, zamyślał opanować 

Grecyą. Wydał wojnę Atenom uderzył na Ro- 

di, i zabrał wiele miast, otaczających Egiej- 

skie morze. Miasta te wysłały do Rzymu po- 

selstwo, żebrząc jego wsparcia. Filip żąda 

wojny?.. Filip mieć ją bedzie...zgnie- 

wem odpowiedział posłom senat przebiegły. 

Legiony rzymskie, które tylko co powrae 

caly Z drugićj punickićj wojny, ehociaż ze 

wszystkiego ogołocone, odebrały rozkaz wy- 

lądowania na brzegi Epiru. Ten był wyko- 

nanym pod dowództwem Sulpiciusza. 



Byla pod ów czas Grecya potężna lud- 
nością, prawami, a nadewszysiko położeniem 
warownie od natury uzbrojoną , lecz na nie- 
szczęście, nie była zgodną. Etolia, Achaja, 
i Lacedemon najmocniejszemi były stanami, 
inne mnićj znaczyły: wszystkie jednak w ogó- 
le ożywiał ten duch honoru i sławy, któ- 
ry był zawsze właściwy Grekom, i którego 
zapał mógł wszystkich mieszkańców w ry- 
cerzy zamienić. Filip chciał na swą stronę 
przeciągnąć Etolczyków. Rzymianie do swe- 
go ich namawiali przymierza. Etolezykowie 
bojąc się z jednéj strony wyniosłości Filipa, 
a z drugićj dumnćj Rzymian przemocy , obrali 
nierozsądną bezstronność, chcąc być spokoj- 
nymi widzami scen wojennych, które pod ich 
oczyma rozpocząć się miały. Nieuważni nie 
pamiętali, iż gdzie potężne dwa narody, za- 
ciętą wiodą walkę, zwycięzca wkrótce ko- 
lćjno narzuci prawą tym rozdwojonym pań- 
stwom, które oddzielnie nie są wstanie jemu 
się oprzeć. 

Upłynęly dwa lata, Sulpiciusz żadnój nie 
odniósł przewagi. Filip obozował na oddzie- 
lających Tessalią od Epiru górach; Rzymianie 



w przeciągu tego czasu, nie mogli prze- 

łamać tćj strasznćj przegrody. W. trzecim 

roku Titus Quintius Flaminius został przezna- 

czonym na dowódzcę. Był to żołnierz z przy- 

rodzenia: nieprzerwane się w sztuce wojen- 

nój ćwiczenie, usposobiło go na wielkie- 

go wodza. Od pierwszćj młodości swojćj, 

nauczył się rządzić i dowodzić wojskom. Pod 

Marcellem w stopnia Trybuna, walczył prze- 

ciw Annibalowi. Następnie będąc prefektem 

w Taranto, i przewódzcą dwóch osad do 

miast Narni i Cossa, tyle się wsławił spra- 

wowaniem powierzonych sobie urzędów, iż 

lud konsulem go obrał, chociaż jeszcze trzy- 

dziestu lat nie miał. _ Szczególnićj zaś w wy- 

prawie przeciw Filipowi rozwinął tę talentow 

wojskowych przewagę, która tyle mu zjedna- 

ła nad dowódzcami Grekow korzyści, i tyle 

go wsławiła w Rzymie. Mezny, nieustraszo- 

ny w boju, zdolny wytrzymać trudy, na któ- 

re wzdryga się przyrodzenie; biegły, prze- 

widujący wszystko, i wszystkiemu w pośród 

samego niebezpieczeństwa zaradzający, ba- 

czny, w samem nawet nieszczęściu zdolny 

wynaleść sposób ratowania się, i obrócić je na 



swoję korzyść, wżswych zamysłach trafny, 

w swych celach do podziwienia biegły, umie- 

Jący w sam czas wykonać przedsięwzięcia, 

przenikający nieprzyiacielskie uklady, tajemny 

(w działaniu bez dania najmniejszego pozo- 

ru, nierównie skrytszy w tenczas, kiedy 

zdaje się bydź otwartym, nieograniczony 

w sposobach, zdolny najtrudniejsze przedsię- 

wziąć zamiary, a nawet niepodobnych nieza- 

niedbując, niepowierzający się ślepemu tra- 

fowi, gdzie roztropność kierować może, a pu- 

szczający się na oślep, gdzie nieużyteczną 

jest rada; pod płaszczem łagodnej spokoj- 

ności umiejący najważniejsze ukryć czyny, 

pochopny jakby w zapale gorączki do nad- 

zwyczajnych przedsięwzięć. Takim był Fla- 
miniusz. 

Miał on walczyć z Macedonami tak stra- 

sznymi taktyką wojskową, zupelnie różnią- 

cą się od rzymskićj, i mało znaną Rzy- 

mianom. Hufce Filipa przedstawiały szyk 

czoła pelny, i przez spojenie tarczy i stykanie 
się żołnierzy, tak ściśnięty , iż zdawały się 

bydź massą nierozłączną, zdolną wytrzymać 

wszystkie zamachy siły ludzkiéj. To czoło 



wspierały głębokie kolumny, których skład 

podług okoliczności, stosować się mógł do 
powierzchni obozu.  Włocznie, któremi zol- 

nierze byli uzbroieni, tak były długie, iż ~ 

ostrze z piątego, występowały po za pier- 

wszy szereg. 

W pierwszem zaraz spotkaniu zważył Ty- 

tus pożytki i wady hufcu macedońskiego. 

Spostrzegł, iż tylko na równinach mógł być 
użytym, że z jednéj tylko strony mógł bronić 

przystępu, że moc jego cala była w czole, 

i że póty ją tylko mógł zachować, póki 
w kupie złączonym zostawał, lecz jakby tyl- 

ko był rozbitym, żołnierze rozpierzchnieci nic 

przedsięwziąć nie mogli, już to dla ciężaru 

zbroi, już dla niemożności złączenia sie, i przez 

brak doświadczenia w walczeriu poiedyńczo. 

Ztad wnioskuje, iż szturm z przodu byłby 

niebezpiecznym, i niepewnego skutku; nie- 
zawodną zaś obiecywał korzyść, przypu- 

szczony z tyłu lub na skrzydła, i jeżeliby, 

czy to nagłóm natarciem, udało się złamać hufiec, 

lub zmieszać niespodzianóm podchwyceniem, 

zniszczenie jego całkowite koniecznie nastą- 

pićby musiało. 



Poslanowiwszy więc nieinaczéj, jak ze 
wszystkich stron uderzyé na nieprzyjaciela, 
podzielił swoie legiony na pewną liczbę od- 
działów, i urządził, ażeby te w pewnych wal- 
czyły odstępach. Tym najprostszym spo- 
sobem nie tylko przedłużał swoiego woj- 
ską linją, lecz nieużytecznemi czynił ma- 
cedońskie włocznie, które się na przeciw 
próżnych w jego wojsku znajdowały od ste- 
pow irazem przyspasabiał łatwy sposób ote- 
czenia macedońskiego hufcu. Sprawność le- 
gionistow ułatwiała tego planu wykonanie, 
ci którzy byli zdatni podług okoliczności, wa- 
lczyć w kupie lub rozproszeni, przedłużyć albo 

skrocić linie i z jednostajną bić się zręczno- 

ścią na skrzydłach, na czole, lub w odwo- 

dzie. Wyćwiczony w podobnych obrotach, 

zolnierz znajdował w samym sobie należytą 

w każdćm zdarzeniu poradę, i aby tylko dość 

miał miejsca do użycia puklerza i swoiego 

pałasza, mógł walczyć w każdóm miejscu, 

bez obawy bydź schwytanym, lub ponieść 

jaką klęskę przez uchybienie pewnego urzą- 

dzenia. Jeżeli zważymy przy tem duch wo- 
jenny, który zapalał umysł rzymskiego żolnierza, 
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ię Jupiesiw chęć nienasyconą, i nieograni- 

czony zapał ujarzmiania królow , wypadek 
jest jasny, iż Filip pokonanym koniecznie bydź 

musiał. | 

Titus postanawia roztrzygnąć spór będą- 

cy w zawieszeniu walna rozprawą. Same oko- 

liczności zmuszają go do tego, obozując bo- 

"Wiem w krainach pustych i nieurodzajnych, 

bez żywności, bez nadziei pewnych posiłków, 

w niepodobieństwie cofnięcia się, znajdował 

się między zwycięstwem a śmiercią, 

Bogowie przywiedli go do tój okropnéj 
ostateczności, lecz bogow nawet potęga, nie 
mogła wielkości jego umysłu osłabić .... Po- 
sunął się z swojemi pulkami na góry przez 
Filipa osadzone, długo trwał bój zapalczywy 
Niepewne zwycięztwo, między dwoma zda- 
wało się błąkać stronami, wiatr gwałtowny 

pędził rzęsisty deszcz na wojsko Tytusa, 
nieprzyjaciel obarczał nawalnicą strzał i ka- 

mieni, natura i żywioły przeciw niemu się 
sprzysięgły.... lecz ich spór podwajał jego 
nęzstwo. Za ciemnćj nocy pomocą wysłał pułk - 

jeden, z którym krążąc wśród niebezpiecznych 
przepaści, otoczył Macedonów, i ze wszystkich 



stron nanich uderzył. Walka stała się po- 
wszechną. Srogosé niepogody dla obu wojsk | 
była jednakową, oba z ostatnią walczyły za- 
ciętością, lecz nakoniec zapał napaści prze- 
mogł upor obrony, Filip wyparty z swoje- 
go stanowiska, we wszystkich zwyciężony 
punktach w największym cofa się nieporządku, 
pierzcha przerzynając się przez Tessalię. Ta 
wygrana nakłoniła na stronę Tytusa Achajczy- 
kow; inne stany Grecyi takiém przeięte by= - 
ły dla niego uszanowaniem, iż żądano go 
wszędzie, i wszyscy z zapałem do niego się 
udawali. "Tytus umiał pozyskać ich przywią- 

zanie, i rownie łagodnóm jak grzecznóm 

obejściem wszystkich sobie zniewolił. Je- 

dnym zamachem opanówał Eipir i Tessalię, 

obległ następnie aby jako miasto Filipo- 

wi podległe. 

Zimą Nabidesowi tyranowi Lacedemony 

wypowiedział wojnę. Grecya ucieszyła się 

nadzieją, iż zobaczy zgnębionym, obmierzle- 

go starego samo-władcę, lecz nadzieja ta 

zawiodła ją. Tytus bowiem mogąc go stra- 

cić z tronu, przestał tymczasowo na odstąpieniu 

sobie Argos, zawarł z nim pokój, zostawiając 
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Spartę: w.jarzmie niewoli.- Wkrótce potem 
zabrał część większą miast Peloponezu, .i 
złamtąd obrécil oręż swój ku Macedonii. 

Filip zebrawszy na predzce, i urazadzi- 
wszy ile możności wszystkie królestwa swo-= 
Je80 sily, Śmiało konsula oczekiwał i spot- 

_ kał się z nim w Tessalii. Starły się prze= 
, dnie „straże wojsk obu,  zwycięztwo przy 
, Macedończykach zostalo: Rzymianie pobi- 
biei w największym uciekli nieładzie niemo- 

 gąc nawet zwykłego zachować. w odwro- 
cie: porządku. 

Tytus z rozproszonemi legionami, strwożo= 
nemi przegraną, i nie będącemi prawie w stanie 
do boju przez utratę w potyczce broni, za- 
miast szukania bezpieczeństwa pod zasłoną 
Jakiej twićrdzy, lub obwarowania się oko- 
pami na. jakiéj gurże, układa najśmielszy 
Jaki kiedykolwiek mógł się w głowie wo- 
dza uroić projekt, który, ze był trafny, 
skutek okazał. Postanawia iść naprzeciw 
wojsku Filipa i poddać się ostatecznemu 
Wyrokowi wojny, zbiera rozproszone swe 
‘Szeregi, skupia je w pośród tłumu nieprzy= 

, Jacielskiego , daleko diczniejszego, zagrze- 
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wa, osmiela, i przysięga na bogi Rzymu, 

przodkowaćim do zwycieztwa. Uderza na hu- 

fiec macedoński uszykowany na wzgórku, któ- 

rego niemogąc przełamać , przegrywa bitwę. 

Rozdrzaźniony tym oporem, przypuszcza, nad 

świótem dnia drugiego, szturm nowy i na nowo 

jest odpartym, w tém spostrzeglszy , iż Mace- 

dończyki nie byli jeszcze uszykowani naprze- 

ciw prawemu jego skrzydłu, lotem orła z lek- 

ką piechotą wspartą legionami wpada na nich, 

otacza, niedaje czasu do uporządkowania 

się, znosi i do ucieczki przynagla. Dnia 

trzeciego na środek naciera. Z męztwem 

łączy się gniew, zapał i wściekłość; oba woj- 

ska z równą walczą zajadloscia; w pośród 

krwawych zapasów, zdają się żądać wza- 

jemnego tylko zniszczenia. "Tytus sam wszę- 

dzie przytomny obecnością swoją zdaje się 

przymnażać hufce, ani ogień, ani żelazo, 

wstrzymać go niezdola, głos jego zachęca 

żolnierzy, udziela im tego zapału, którym sam 

goreje, przerzyna się przez chmury pocisków 

z tą spokojnością, jak gdyby był nieśmier- 

telnym. ... mimo tyle dzielności nie mógł bydź 

pewnym wawrzynów zwycięztwa, lecz w tój 
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chwili przybyły Trybun, który z jego rozkazu 

odstąpił oblężenia Koryntu, wpadła w tył nie- 

przyjacielowi, i tak żwawo naciera, iż Filip 

nie mogąc się ani na czole Tytusowi ani 

Trybunowi oprzeć z tyłu, zwyciężony wi- 

dząc w rozpierzchnieniu swe chorągwie opu- 

szczone, ratuje się ucieczką i nagle odda- 

la z gór, które opasują padoly Tempe. 

Przez wzgląd na zawady, których Tytus 

niemogąc ominąć, pokonać je musiał, zwycięz- 

two to zadziwiającóm zapewne zdawaćby 

"się powinno, lecz uważane w stosunku do 

nadzwyczajnego jego geniusza przestaje za- 

dziwiać. Wódz mierny lęka się niebezpie- 

czeństw i swą zgubę w nich znajduje; ge- 

niusz mniej je waży i uprzata. 

Grecy usilnie żądali, ażeby Tytus szedł 

w pogoń za Filipem, upatruiąc w jego Zni- 

szczeniu zabespieczenie swćj wolności; lecz 

konsul z jednéj strony zważając, iż takowy 

Zamiar móglby bydź niebespiecznym, a z 

drugiéj, że interes Rzymu wymagał za- - 

chować potęgę monarchy, którego powodując 

dumą, mógłby w każdóm zdarzeniu użyć do 

osłabienia Grekow, wzniecając. między niemi 



niezgodę i rozdwojenia, przestał na oczeki- 

waniu F'ilipa w dawnych państwajego obrębach. 

Ulozywszy się z téj strony Tytus, rozło- 

żył wojsko w Poloponezie, już to pod po- 

zorem skrócenia wyniosłości Nabidesa, już 

też żeby uważać na obroty Antyocha W. Ziao= 

pairzył mocnemi osadami Korynt, Demetrya= 

de i Kalcydę; opanowanie tych twierdz było 

pewnym środkiem dzierżenia Greków w nie- 

woli, na czem poznawszy sie, Sszemrać 

poczęli. Troskliwi o niepodległość narodo- 

wa, ośmielili się wyrzucać Rzymianom, iż zdćj- 

muiąc łańcuchy z nóg, krępowali niemi ich 

karki, że panowanie Filipa, zamienionem tyl- 

ko zostało na panowanie Titusa, że..... 

gdy w tóm nagle na równinach Koryntu, 

w dniu najuroczystszym inajwspanialszym Gre- 

cyi w dniu, który zwykle poświęcony bywał 

igrzyskom Jstmickin, Flaminiusz z okaza- 

łością kazał ogłosić w przytomności niezli- 

czonego ludu: iż rozkazu znajszczod-- 

robliwszego senatu, uznani są wol- 

nemi, imają prawo rządzić się przez 

narodowych urzędników bez naj- 

mniejszćj opłaty: haraczu: 'KORJ-" 
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CZYKOWJE, LOKROWJE ;, FOCEO- 

WJE, EUBEJCZYKI, ETJOTOWJE, MA- 

GNETOWJE, TESSALCZYKJ, i PER- 

RABOWJE. Na tak niespodziane doniesie- 

nie, okrzyk radóści, klaskanie rąk, powsze- 

chne wzruszenie, można było widzieć w ca- 

łóm zgromadzeniu.  Powstali nagle wszyscy, 

harmem sie do Flaminiusza cisneli, jedni jegó 

ręce ściskali; drudzy przytulali go do swych 

piersi, inni całując witali zbawea, i odku- 

picielem Grecy; w tćj to chwili mniemali 

Grecy, iz Rzymianie podnoszą oręż tylko na 

ukaranie tyranow; marzylo im się, iż: widzą 

juz odzyskaną swą wolność, bez wylania 

jednéj kropli krwi, bez wyciśnienia jednćj 

Izy; w tój chwili widzieli w konsulu dobro- 

czyńcę , współ-obywatela, który ich: wyrwał: 

ze szponów despotów , dzikich i nieznośnych 

możno-władców , którzy: przywłaszczali 'so= | 

bie, prawo uciemiężania ich. Wdzięczni za 

dar tak drogi, poświęcili rzymskiemu zwy- 

cięzcy najwspanialsze miast swoich budowy, 

i ustanowili kapłana od nazwiska Tytusa, któ- 

ryby -poświęcone palił mu ofiary, Śpiewając na 

jego pochwalę; hymn następujący: „u wiejl-: 
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biajac najczystszą Rzymian rzetel- 
ność, poprzysięgamy na wieki zas 
chować jćj pamiątkę! głoście, o mu- 
zy wielkiego Jowisza, Tytusa i rze- 
telność Rzymską: o lekarzu Apoli- 
nie!.. © zbawicielu nasz Tytusie. 
W tym czasie, senat Rzymski obwieścił, 

iż nie jest jego myślą zatrzymać jakąkolwiek 
dla siebie za morzem Jońskiem prowincyą. Fla- 
miniusz jednak nieodmienił stanowiska swych 
legionow. Obwieszczenie to tak zaślepiło 
Grekow, iż niepojmowali, że najazd „potę- 
znego i dumnego narodu; niechybnóm grozi 

_ najechanemu jarzmem!.. że w takim razie 
samo-chlubstwo, dania wolności, jest tylko 
ubarwieniem niewoli!... nawet do tego sto- 
pnia doszło ich zaślepienie, że niespostrze- 
gali, iż oswobodzenie od. dumnych zamiarow 
monarchy usiłującego rozprzestrzenić swe pań- 
stwo, los ich poddaje woli zwycięzscy. 

Tytus oderwawszy swoiemi zwycięstwy, 
gromady podlegle Filipowi, umiał je sobie 
zniewolić obietnicą mniemanćj wolności. "Wy- 

kwintne to szalbierstwo było dzielem Rzy- 

mu, lecz utrzymać je ciągłym pasmem: ułu- 

+3 
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dzen, wodza czynem. Wiedział dobrze 

senat, iż miat do czynienia z narodem, 

przeciw któremu nie samą tylko walczyć 

należalo bronią, lecz razem użyć przewrotnćj 

podejścia sztuki, i w podobnym celu nie mógł 

szezęśliwszego zrobić wyboru, jak posyła- 

jac Flaminiusza. Żaden inny zapewne nie 

był w stanie lepiej zadość uczynić oczeki- 

waniom senatu. Roztrząsnąłem własności wo- 

jenne tego młodzieńca , uważać go zamierzam 

jako polityka. 

Bystry, chytry, niezgłębiony i tóm bardziej 

zadziwiaiący, Że niedościgły; bez wiary, bez 
religii, bez zasad, bez moralności, lecz zdol- 

ny przybrać pozór cnot wszystkich, kiedy 

własny w nich upatrywał pożytek. Z przy- 

rodzenia surowy, popędliwy i skłonny do gnie- 

wu, umiał nad sobą samym panować , i naśla- 

dować podług. potrzeby każdą namiętność, z 

równą łatwością umiał być tyranem jak u- 

miarkowanym, i powolnym pochlebcą, przezor- 

ny niekiedy bywał dobroczynym, choć niemiał 

skłonnćj do dobroczynności duszy , w rozmo- 

wach zwięzły, w mowach poważny, w postępo- 
waniu swóm niedościgły. Zramyślony, i zawsze 
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zajęty nieprzerwanym natłokiem widokow 

nowych, żądz odmiennych , rozmaitych prze- 
dsięwzięć zmierzających do powiększenia swej 

władzy ; przyjaźń, wdzięczność, obcą sławę, 

gotów poświęcić, by dopiąć swych eelow, 
użyć nawet potwarzy, ażeby zdradzić jedne- 

go, wysadzić drugiego, poddać w podejrze- 

nie lub zgubić innego, byle uprzątnąć wszy- 
stkie przeszkody, do dojścia zamierzonego ce-' 
lu.  Nieprzemawiał nigdy inaczéj do ludu, jak 

wyczytanemi w jego umyśle wyrazami, tajac 
najskryciéj uczucia własnćj duszy, tyle był 
zręczny w wybadaniu sere ludzkich, i wydo- 
byciu z nich tajemnice sobie użytecznych, ile 
Orfeusz w poruszeniu stron liry do wy- 
dania potrzebnego głosu, w dumie Alexandro- 
wi równy; jak Pigmalion skąpy; chytry, jak 
Lizander; potwarzający, jak Pizystrat 
owoż obraz Tytusa!.. takim był wybawca 

niewolników!... jednem słowem trzeba było 

prowadzić wojnę?... on był żołnierzem, był 

Rzymianinem, był zaś Flaminiuszem, kiedy by- 

ło potrzeba obłudy. Przy takim charakterze 

Flaminiusz z łatwością mógł podejść wszyst 

kich Greków, i tém mnićj doświadczył tru- 
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dności, że do zwiedzenia ludu, lubiącego 
omamienie, dosyć było bydź wiarolomca. 

W Kalcydzie Tytus założył swoie mie- 
szkanie, przedsięwziął urządzić Grecyą i u- 

stanówić rzeczpospoliią. Na pierwszym za- 

raz wstępie włożył na wszystkie krainy 

wolne daninę po tysiąc talentów za wyna- 

grodzenie kosztów wojennych. Dla pewniej- 

szego utrzymania: ich w jarzmie podzielił kra- 

je na wiele drobnych rzeczy pospolitych 

nadał im prawa dwunastu tablic, niezważa- 

jąc na to, czy były stósowne, czy.tćż prze- 

ciwne naturze, zwyczajom, religii, nalogom, 

przesądom i klimatowi tych ludów. 

Potrzeba mu było z pomiędzy urzędni- 

ków wybrać takich, którzyby strzegli wy- 

konania praw i którychhby mógł użyć za na- 

rzędzie nieprawości i despotyzmu, słowem, : 
którzyby slużyć mogli za zaprząg zbrodni 

4 do tryumfalnego wozu przewrotności. . 

Ze steku motłoku zepsutego. wyciągnął 

najlichsze istoty, którym nadaje charakter na- 

; rodowych posłów, lecz widzące, iż byłoby 

._ użytecznićj użyć 1azem imienia uczciwego 
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człowieka, posadził obok tych bezbożnych, 

osoby, których nieskazitelnosé wszystkie © 

przewyższała pochwały i nieprzystepna 

byla najsurowszćj krytyce. Postępowa- 

nie takie wypadło na jedno, co siedmiu 

mędirców greckich wskazać na mieszkanie 

w domu rozpusty!.... Nieszczęśliwi,.... 

czekał ich ten sam los, co zwykle skromną 

i bojaźliwą spotyka cnotę!.. po daremnie po- 

wtarzanych uwiadomieniach i niedolężnym 

„oporze musieli nakoniec uledz przewadze 

zbrodniarzy, którzy zaledwo  objąwszy 

rządy natychmiast obrécili usiłowania swe, 

ku pozyskaniu stronnictwa ludu, ażeby dla 

wszystkich stać się strasznemi. Użyto 

pochlebstwa i temu podobnych sposobów 

do ujęcia pospólstwa, które uśpione imie- 

niem wolności, tóm łacnićj dało się do niewoli 

prowadzić, bo mu otworzono do rozwioz- 

łości wrota przez co szukano ustalić jego 

przychylność do panującej Władzy. Wszy- 

stkie się oburzyły namiejętności i przer- 

wały tamę!... Wyuzdana chuć rozciągnęła 

swe panowanie nad wszystkiem, co było 

słusznem, grubijaństwo i bezwstydny nierząd 

i
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wcisnęły się w towarzystwo !... w pośród ta- 

kiego rozhukania prawo dwunastu tablicuwa- 

żano zateorye zawczesne dla ludu, i uchwa- 

lono iść w brew istotnymich zasadom, zosta- 

wując potomności ścisłe onych wykonanie. 

Na to miejsce bezliczne tworzono co dzień 

ustawy szczególne, z pod których wyłamywa- 

nosię otwarcie gwałeono i zapominanoone, lecz 

nie na tém koniec, bezczelność do tego doszła 

stopnia, iż tym dziwacznym wyrokom dawa- 

no tytuł „z wolnój woli narodu*!.. nie 
znano ani powinności rządców, ani rządzo- 

nych, władzę najwyższą mógł nieraz ogarnąć 

najpierwszy buntownik, byle tylko zaku- 

pił większą liczbę stronników dla siebie. 

Jzby obrad brzmiały zbojczemi odgłosy, 

poklaskiwali im siepacze zbrodniarzy, których 

naiemniczćj broni używano na postrach cnotli- 

wych urzędników, aby zmusić ich do zezwo- 

lenia na zamiary krzywdzące ludzkość .. i ta 

to jest przyczyna, dla którćj wszystkie prze- 

chodziły większością głosów ; opierający się 

wystawieni bywali na wyrzuty najdotkliwsze, 

na obelgi najnieznośniejsze, gdyż sam nawet 

mądry, okolicznościami wciągnięty, przejść 
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czasem musi granice swych ohowiązków, i dla 
tego panujący Szartelan górował zawsze, da- 
jąc poznać, iż chce, aby brano wolę samo- 
władnego jego rządzenia za miłość wol- 
ności, wscieklą jego dzikość za niepodległość! 
burzliwe mowy; za oświecenie niebios; roz- 
tropność innych była niedolężnością, gnuśnością 
umiarkowanie, wstręt do krwawego szaleń- 

stwa burzycieli, spiskiem przeciw zbawie- 
niu luda; gdyż obrażał niedotykalność 
dzikiego jego zdania. W takiém zamieszaniu 
wyobrażeń i księga-praw zamienila się w nie- 
sforny skład gwałtow i prześladowań, a sztu- 

ka rządzenia ludzmi stala się niszczenia 

ich narzędziem !.. 

Zagorzali złączyli się i założyli gmi- 

nowladezych sofistow. Méwcy uczęszcza- 

li na rynki publiczne dla powtarzania 
swych nauk i prawideł ludowi. Z bez- 

czelnóm samochlubstwóm przepisywali pra- 

widla swoićj nauki, tonem urzędniczym i 

rozkazującym głosili swoje wieszczby, istot- 

ną nędzę czczóm i nadętćmi wspierali slo- 

wy w tych to zgromadzeniach apo- 

stolowie  rewolacyjni - wymagali, ażeby 
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słowniki wszystkich umiejętności przykłada- 

ły się do górnego krasomówstwa zaglusza- 

nia ludu!.. dla nabycia tych nieużytecznych 

wiadomości zaniedbywano korzystnejszćj pra- 

cy w tych schackach poprzysięgano niena- 

wiść stronnikom króla (realisti) familo-wlad- 

com (oligarchi) możno-władcom (aristocraty ) 

kapłanom Melankonikom, poprzysięgano nie- 

nawiść przeciw deszczom, burzy i nawal- 

nicom |... w tychto posiedzeniach wi- 

dziano, że ojcowie święci, hoiac się, by 

nie usłyszeli głosu prawdy, kiedy sami dla 

utrzymania swćj świętości falsz rozsiewać 

zmuszeni, mianowali bezbożnym,  knują- 

cym spiski, huntownikiem i łotrem, jedném 

słowem człowiekiem złym tego, który śmiał 

odezwać się z prawdą, i odkryć tajemne na- 

rady zboru.... trzeba było albo ślepo 2 nie- 

mi się lączyć, lub być od nich wykiętym, 

wystawić się na grożby wygnania albo śmier- 

ci,.. zbliżała się już męczennikow epoka!... 

trzeba było spisków ?... spiski się znalazly 

w: podejrzeniach, spiskowych głoszono nie- 

wiernemi, którzy odszczepieństwo do buntu lą- 

czyli!... trzeba było ofiar?... ofiary były go- 
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towe w przybytkach bogów, u podnozka ich 
świętych ołtarzy, w pałacach!... porywano 
ie w śród cieniow nocy! wydzierano z łona 
spoczynku w pośród trwogi i płaczu stro- 
skanego rodzeństwa; ani świętość charakte= 
ru najsłuszniejszych, i najenotliwszych urzęd- 
nikow nie mogła ich ratować, ani uważano na 
urzędowe ich znaki, ani na niespokojność 
cnotliwych, owszem w pośrod powszechne- 
go narzekania gloszono barbażyńsko, iż re- 
giestr sprzysiężonych w xięgę pogrzebową 
zamieniony będzie.... Tak to filozoficzne na- 
wet zdania, kiedy przemocą mają być utrzyma- 
ne, tym samym, co cywilne, moralne, i reli- 
gijne, podpadają zdroznościom i błędom, ta- 
kie były tragi-komiczne sceny stanow wol- 
nćj Grecyi!.. Flaminiusz z uśmiechem spo- 
glądał na te nędzne igrzyska i kierował ma- 
chiną tych rządów, jak jaką teatralną intry- 
gą zapuszczając eoraz glębićj potężne swe 
szpony w ciało rzeczy-pospolitych. 

Wojska rzymskie zajmowały wszystkie 
prowincye, Flaminiusz do każdćj wyznaczył 
prefekta , który monarchicznie rządził. Urze- 

dnicy municypalni ulegali władzy garnizonów 
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rzymskich, a te z kolei zależały od Flamini- 
usza; najbogatszych obywateli wszędzie pra- 

wie więziono, zkąd bez znacznój oplaty 

wyjść im nie było wolno; był to sposób po- 
blażania wolności wyzwolonych slużalców, 
nierówność albowiem majątku najszkodliw- 
szą jest zawsze cywilnćj równości obywa- 
telów. Kiedy tak za jego rozkazem zabra- 
no broń Grekom, nakładano bezustanne na- 
kłady podatków, przechodzących wyobra- 
żenie ludzkie. Coraz nowe narzucano po- 
bory; 4 zdawało się, ze Kwintus wysilal 

się w powiększeniu ich. Własność ludu 
uważano za należny plon powszechnych pre- 
tensyi rzymskich, wybierano haracze bez 
zdania najmniejszego z nich rachunku. Ty- 
tus, trybunowie, pretorowie, kommissarze, 
setnicy, sromotna chciwość ostatnich pochło- 
nywała, co tylko moglo się ocalić przed 
publiczném łakomstwem pierwszego, ich 
zdzierstwa oddzielnie ciemiężyły prowincye 
w szczególności, a wszystkie ogółem jęcza- 
ły pod łupieztwem konsula. Bogactwa dwóch 
królów i tych prowincyi nie mogły nasycić 
kilku wodzów , była to bezdenna przepaść, 
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która pochłonęła wszystkie Grecyi bo- 

gactwa. 

Każde miasto dziennie żołdakom rzym- 

skim dostarczać musiało chleba, wina, mię- 

sa, i stósownie do pory roku we wszyst- 

kie ich opatrywać potrzeby; lecz zuchwali ci 

żołnierze, mianując się panami świata, ro- 

zumieją, iż nie powinni żyć z jałmużny, 1 

oni więc nakładali podatki. "Tym sposobem 

roztrwonienie obcej własności stało się po- 

wszechném, nieuczciwość doszła aż do za- 

pomnienia pozorów umiarkowania, i nieza- 

chowano ani słuszności, ani bezinteresso- 

wności, ani téj uezciwości, które nie są 

obcemi samym nawet rozbójnikom w mo- 

mencie nocnych napadów. W krótkim cza- 

sie miasta stółeczne i wsie zubozaly, a do- 

chody publiczne i prywatne, pod nieustan- 

ném zdzierstwem w oka mgnieniu zniszczaly. 

Zabierano wino, zboże, siano, aby je 

dać na łup rozrzutnómu wojsku, urągając 

się z niedostatku prawych właścicieli! . . . 

rzemieślnikom wzięto narzędzia, matkom wy- 

dzierano syny do wojska; posunięto smia- 

łą rękę aż do ołtarzy, a naśladując zu- 

o 
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chwalosé, tłuczono statuy bogów, rzeźby 

Praksytela, dla edarcia z nich ozdób naj- 

mniejszćj wartości. 

Duch rozhukany, zdzierstwo Rzymian, 

przyszło nakoniec aż do bezbożnego świę- 

tokradztwa sprzętów rolniczych i bydła po- 

święconego na użyznienie ziemi. Te nie- 

gdyś obfite pola wśród. łupiestw zamieniały 

się w dzikie i nieurodzajne pustynie. Lasy 
i gaje jęcząc pod ciosami okrutnego żelaza, 
obrócone były w kupy popiołów, wszystko 
niszczono, wszystko pustoszono. Z upad- 
kiem rolnictwa upadają użyteczne rękodzieła, 
handel utraca swój obrot, ubóstwo czuć się 
daje wszystkim prawie klassom obywateli, 
którzy stali się jedynie równymi w nędzy 
i upodleniu. 

Rzymscy rabusie w powszechnym ucisku 
szczególną swoją zakładali szezęśliwość. 

* Biesiadowali wpośród rozpusty i pijaństwa 
w pałacach, a głód dręczył chatę wieśnia- 
czą. Rozciągnięci zasypiali w rozkosznych 
pościelach. Tłum zaś nędznych na goléj 
spoczywał podłodze i w ucisku biedy bezsen- 
ne pędził noce, przebierali miarę w wadach, 

4 



w dostatku, w przepychu, a lud odarty ję= 

czał w zapomnienia. ‘Te wszystkie bogate 

sprzęty, te rzędy świetne, ta broń koszto- 

wna, pyszne ubiory, wyciśnione pod prassą, 

wydalyby tylko kroplę krwi i potu tysiąca 

nieszczęśliwych! 

Na domiar nieszczęść przebywanie Rzy- 

mian w Grecyi podkopalo moralność spóle- 

czeństwa, odmienilo obyczaje i było powo- 

dem zaniedbania wszystkich obrządków re- 

ligijnych. Okrutni ci rzeczopospolitanie wy- 

chowani w pośród wrzawy domowych nie- | 

zgód i wojen zewnętrznych, przyzwyczajeni 

do widoku okropnego spustoszenia, zabójstw, 

mordów, nie znali uczuć dobroczymnej litości, 

musieli nawet z czasem uwierzyć sami, sta- 

rając się i w innych wlać tę wiarę, iż nie- 

ludzkie ich zwyczaje, były owocem roztro- 

pnych urządzeń. Siła narodowa ułatwiła dro- 

gę do bezkarnych kradzieży, a wielkość 

złoczyństwa, która się z właściwą sobie 

bezecnością oswaja, była pobudką do bezwsty- 

nego z nich chełpienia się. Między Grekami 

znaleźli się zwolennicy obu tych nauk, którzy 

nawykli do zdzierstw i kradzieży, uszla- 
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chconego Rzymian bohaterstwa, i przejęli 

prawidła postrachu i Śmierci, upoważnione 

przykładem potężnćj rzeczy-pospolitćj i mia- 

ne za środek pewnéj i przyzwoitćj do po- 

zyskania wolności. Znalazł się jakiś ludo- 

Żerca, najniebezpiecznieszą dla rodzaju ludz- 

kiego dreczony krwi-cheiwa gorączką; cho- 

roba ta stała się zaraźliwą i przylgnęła do 

tych twardszych nad Żelazo dusz, które 

mieniąc się bydź gwiazdą sterniczą zesłaną 

do oświecenia kuli świata, zamieniły prawi-- 

* dla filezoficzne w narzędzia morderstw, 

a współziomków w drapieżne zwierzęta, 

w celu odrodzenia onych. Te dzikie 

potwory bestyalskiego szaleństwa, 72 cnotą 

w uściech, z sztyletem w ręku, i z nienasy- 

cona w duszy krwi-przelewu chucią, z wy- 

pogodzonem czołem wpajałi w zebranych 

uczniów swoj katechizm i przez okropną 

przemianę najlagodniejszych uczuć, blogo- 

sławiąc siebie samych, marzyli kradzieże, 

mordy, zabory, zmowy, spiski, rozboje, z tą 

uprzejmą łagodnością, z jaką w czulem oblą- 

kaniu wysławiała sobie Ifigenia wdzięki 

i powaby Achyllesa. 
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Za uważaniem się tych na dworze Fi- 

lipa Scytów, przyjaciele jego, możni, szla- 

chta, wolne z ojczystych siedlisk obrali wy- 

gnanie, ażeby się niestać ofiarą wymowy 

rzeczo-pospolitańskićj, inni oniemieli! prze- 

jęci strachem pozostali, zadziwieni i znękani. 

Nowa ta filozoficzna tyrania  potworzyla 

partye, które, chociaż przytłomione bojaźnią 

dzieliły jednak umysł ludu. Pospdlstwo, 

które rozumuje mylnie, ale czuje dokla- 

dnie istotne swoje potrzeby, słyszy te 

piekielną naukę, przywalone ciężarem po- 

borów municypaleych i konsularnych wzdy- 

cha do panowania Filipa, i żąda zamie- 

nić rząd możno-władzców niestały na rio- 

narchiczny. Prawdziwi rzeczoposposdolita- 

nie nie cierpieli panowania królów, lecz nie- 

nawidzieli razem panowania Rzymian, i nie 

widząc, jak tylko panującego odmianę, uzy- 

wali ojczystych swobód, zadając własnćj 

niepodległości. Siepacze F'laminiusza .. wszy- 

scy ci bezrozsądni, co jeszcze ślepo pozo- 

rom rzetelności Rrzymian wierzyli, i których 

nieskazitelna wiara  łudziła, poklaskiwali 

dzikiemu porządkowi rzeczy. Ci podli, wspar- 
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temi będąc od konsula, przemagali i przy- 

muszali innych cierpieć niewolę i dzwigać kaj- 

dany; powszechny iednak wstręt do rządu 

był znany, osoby rządowe lękały się jego, 

i chwycily środków dla swego  bespie- 

czeństwa. Ciemiężono wspólbraci, przezna- 

czano karę Śmierci za najmniejsze wy- 

kroczenie i rozkazano mieć na oku po- 

dejrzanych obywateli. Napelnily się miasta 

oskarzycielani, oskarżeniami zarzucono Try- 

bunał, Grecya milczała, tlumiąc nawet swe 

jęki, lecz gdy samo nawet milczenie, uwa- 

Żano za pewny znak nieukontentowania, 

wszystkie ustawy wielbić musiały swych 

rządzców i Rzymian,  pochlebiając tak 

jednym, jak drugim. Dla  uniknienia 

nieufności i podejrzeń, musieli się uka- 

zywać, nie jakiemi byli, lecz jakiemi mieć 

ich cheiano, w Oczy płaszczono się tym bal- 

wanom rządowym, przeklinając ich w głębi 

serca; otwarcie chwalono ich nielad, ich zbrod- 

nie, potępiając je wewnętrznie; taż sama rę- 

ka, co po przyjacielsku ich ściskala, radaby 

była wydrzeć im życie. Plaszczyć się przed 

zbrodnią, jedyny był środek zyskania spo-



as JE 

kojności i dla tego nie było rodzaju podłości, 
do którejby się niezniżyli Grecy; wzwyczajeni 
tym sposobem do podłój uniżonności, nau- 
czyli się bydź fałszywymi, najtroskliwićj 
ukrywać swoje myśli, ustawiczne kłamstwa 
i ustawiczne samych siebie wyrzeczenie się 
zrobilo ich ze służalcow, jakimi byli, naj- 
przewrotniejszymi z ludzi; nieukontentowa- 
nie było powszechne i powszechnem zepsu- 
cie. Do wykorzenienia tych wad maloby by- 
ło dziesięciu Sokratesów, a nieszczę- 
ście ani jednego nie było w całej 
Grecyi. 

W kraju przywiedzionym do ubóstwa i nie- 
woli, najłatwićj można skalić płci slahéj oby- 
czaje i wstyd publiczny znieważyć. Dopelni- 
ła i tego dziela rozwiązłość łacińskich ry- 
cerzy; ich szyszaki, ich piora, szable, te 
tryumfalne ubiory, te nadęte wojennych zda- 
rzeń opowiadania, przymilenia się żołnierskie, 
łudzące próżność kobiet, pochlebiające miłości 
wlasnéj, były nastawione sidla na ich 
słabość, wktóre niejedna wpadla; z po- 

czątku się wachały między sromem i bez- 

wstydnością, lecz ta ostatnia nakoniec zwy- 
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ciężyła, przyprawiając je o zapomnienie sa- 

mych siebie, iż nie miały względu nawet 

na przystojność, która przyrodzonym ich 

wdziękom tyle przydaje ozdób. Ciemna za- 

słona nocy, nieskończone ukrywa sprosności, 

lecz jak gdyby niedość było na tych nocnych 

rozpustach, Rzymianie samo nawet zepsucie 

obyczajów , jawnością swych nierządów po- 

gorszyli. Gwałeono żony w przytomności mę- 

dow, którzy w milczeniu wstyd swój, i znie- 

wagę znosić musieli. Inne wykradzione za- 

prowadzono pod obce klima, pod nieznajome 

niebo, daleko od ojczystćj ziemi, od bogów 

domowych i kiedy nadużycie lubieżności zdar- 

ło maskę miłości, opuszczone bywały od 

tych bezlitosnych rozbójników w pośród nie- 

szczęścia, nędzy i rozpaczy; dziewice w wie- 

ku nieostrożnój młodości, uwiedzione nadzie- 

ją ślubów moment smutny obłąkania opłaca- 

ły srogiemi zgryzoty, które nieraz z Życiem 

się tylko kończyły, bo częstokroć ożywio- 

ne bywały natretnym widokiem owocu błę= 

du. Swietosé gościnności nie więcćj po- 

ważaną była. Cudzo=łóżca, wojak zato- 

piony w niegodziwych lubieżnościach, po- 



— 

suwał swą zuchwałość aż do małżeńskiego 

łoża gospodarza, znieważał święte węzły 

: kaził małżeńskie obrzędy. I tak te sa- 

me zbrodnie, które noc okrywała, słońce 

równie swojemi oświecało promieńmi. Czy 

możnaż wyliczać te niegodne, bezecne i ja- 

wne Rzymian sprosności, które nie mnićj 
wstyd, jak ludzkość obrażają. Ten haniebny 

rodzaj pastwienia się nad biednemi kobieta- 

mi, które śmierć znalazły w lubieżnćm ich 

okrucieństwie, albo tę niesytość wyuzdanćj 

rozpusty, która wielu zgon przyspieszyła w 

zapałach rozwiązłości najwścieklejszćj i naje 

wyrodniejszćj! . . . i te . . . . . . ale po- 

rzucmy ten ochydny obraz. e 

Chcąc przyprowadzić do ostatka upadek 

Grecyi, Rzymianie wzruszyli niebieskie za- 

sady jéj religii, najświętsze obrządki nazy= 

wano ciemnym zabobonem, pogardzano wy- 

roczniami i kapłanami, wyśmiewano kościelne 

obchody i poważne tajemnice, zawieszano 
lub zupełnie niszczono te wzruszające bła- 

gania bogów, te Święte ustawy, które ostatnią 

były pocieszającą ludzi ucieczką, na uśmie- 

rzenie guiewu niebios w publicznych i pry- 
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watnych uciskach,.., poświęcone naczynia i 

ozdoby uroczystych nabożeństw obracano na 

użytek światowy, obrazy narodowych bo- 
gów palono w ich własnych przybytkach; 

bóźnice w szynkowe zamieniono domy; tylu 

szanownych pustelników , którzy naśladując 

świętość niebian, towarzyszyli ich chwale i 

doskonałości, wygnano z ich siedlisk, i do- 

puszczono błąkać się po ziemi we wzgar- 

dzie i ucisku; groby nawet, te nienaruszone 

schronienia, tak lube żyjącym, i od nich 

poświęcone spoczynkowi umarłych, odbijano 

dla obdarcia trupów. I tak Rzymianie nie 

kontenci z tego, że wyzuli Greków z ich 

wlasności, targneli się na religią i złupili ojców 

ich groby ; słowem, nie było zbrodni, o którejby 

nie myślano, a która na myśl przyszła, usku- 
tecznioną była. Zdaje się , iz obraz ten przesa- 

dzony, a przesadzić go niepodobna. Złe 

przechodziło wszelką moc wyrazu. 

W pośród tego odmętu nieszczęść, dwór 

Flaminiusza w Kaleydzie otoczony strażą, 

naśladował w przepychu wielkość, dostatki 

i zbytki dumnego satrapy. Z miast stole- 

cznych  Grecyij, ze wszystkich krain, z 
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powiatów udawali się do niego w poselstwie 

książęta, urzędnicy, osoby rozmaitych sta- 

nów dla ułatwienia publicznych i prywa- 

tnych interessów, dla złożenia przed nim 

swych prożb, wzywania jego ratunku, prze- 

łożenia mu nieszczęść szczególnych prowin- 

cyi, dła użebrania jego względów i uskar- 

bienia litości. Trudny, nieznośny w posłu- 

chaniu, odpowiedzi jego roztargnione, 

obojętne, okazywały człowieka czem innem 

zatrudnionego, niepozwalały nigdy tćj smu- 

tnéj biednym pociechy, opowiedzenia swych 
nieszczęść. ' Po wielu natrętnych  stara- 

niach obiecywał każdemu Żądaną pomoc. 

Tak układał dobroczynną swą litość, iż 

skrycie wydawał. rozkazy zabrania powozów, 

koni i wszystkich narzędzi zbytków i zabaw 

możnych Greków. Co gdy: uskniecznionem 

było , obwieszczeniem uroczystćm groził wy- 

gnaniem z legionów tym, którzy haniebnym 

czynem plamili chorągwie łacińskie, podu- 

szczał potajemnie prefektów miast i wsi, aże- 
by kościoły obdzierali z bogatych i kosztownych 

sprzętów obrządku. Po wypełnieniu nowy wy- 

rok grożący ukaraniem świętokradzkich He- 
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liodorów zalecał najświętsze łupić  fun- 
dusze krajowćj dobroczynności, przezna— 
czone ua wsparcie ubogich. Zdawal 

się zapalać gniewem jędzy i publicznem u- 
wiadomieniem oskarzal wszystkich swoich 
pod-władnych o złodziejstwo; udawał nawet, 
że ukarze niektórych, lecz ponieważ byli 

towarzyszami urzędowania politycznego i mogli 
w przypadku potrzeby, przeciw niemu obró- 
cić własne jego oskarzenia, przeto niepo- 
przestano bezkarnych kradzieży. | 

Spokojny świadek tylu łotrostw przez 

siebie wywołanych, nie czuły na widok narodu 
ujarzmionego i znękanego, łącząc wrąganie 
do okrucieństw, powtarzał często, iż ‘Greey 
czuć nie umieli zapału świętćj miłości ojczy- 
zny ani wolności, wyrzucał im niedostatek 
wrodzonćj wyniosłości, która sama tylko 
prawdziwych oznacza rzeczopospolitanów; lecz 
kiedy kto z umysłem niepodległym śmiało 
wymawiał mu samowladny jego ucisk, je- 
żeli się kto oparł napaści rzymskich Zolnie- 
rzy, jeżeli się ośmielił uaganiać samowladztwo 
Rzymu i Flaminiosza, takowych przestępnych 
przywoływał przed siebie, jednym naganial, 
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drugim na skarb zabierał dobra,  skazywał 
dnnych na wygnanie do Etruryi albo odsylat 

do twierdz, a w zapędzie gniewu przewra- 

cając wspak prawdę, wymawiał , że Gre- 

cy niewdzięcznością płacili swym dobroczyń- 

com, Że wstręt do imienia rzymskiego 

czynił ich niegodnymi najdroższego daru, któ- 

ry z najszczególniejszćej swéj dobroci prze- 

znaczył im senat. Tym hardym postępowa- 

nia sposobem upadlał wszystkie umysły i naj- 

otwartszemi drogami zmierzał do tyranij. Pro- 

kunsularne jego panowanie tóm nieznośniej- 

szą czyniło jego przytomność, iż na rzut oka 

jego, drzała cała Grecya, wszystkie gminy 

wolne tak posluszne mu byly, jak gdyby tylko 

jedną składały osobę. Taka była podlegtosé, 

tak nadzwyczajne spodienie!... 

W prywatnych posiedzeniach i obwiesz- 

czeniach publicznych gadał zawsze o świe- 

tnóm zwiększeniu Grecyi, a osłabiał ją dziala- 

mi i rozdziałami, które nie z innéj , -chodzily 

przyczyny, jak zzmiąny jego humoru; kreślił o- 

braz polityczny ićj niepodległości, a ujarzmial ją, 

zabierając oręż i swojóm wojskiem osadzając 

twierdze. Wyliczal z przesadą zrzódła na- J I ą 
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rodowych bogactw, które wycięczał bez ustan- 

nemi pobory.  Ogłaszał Grecyą wolną, lecz 

jego widzimisię było prawidlem stanu, jego 

wola prawami; powinnością, jego chęci; isto- 

tą, pozory; a rzymskiej dobroczynności ozna- 

ka, jego gwalty::.. słowem ;Grecya w po- 

gardzie pogrążona, a on ićj” wielkość 

opiewał, i takowém  omamieniem: krępował 

ja w więzy, ukazując się w obliczu innych 

narodow najczystszym ićj: zbawcą, i tą nie- 

przerwaną osnową łudzących oko przewxotno= 

ści zniewalał sobie: ludy poddane monar- 

chom, którzy nieznali z doświadczenia, jakim 

był wybawcą Flaminius. Zawykł był nieza- 

niedbać co mogło pozyskać ich zaufanie. Chcąc 

jawnie okazać swoję bezinteresowność na- 

mawiał skrycie niektórych deputowanych Grec- 

kich, ażeby w nadgrodę wolności, którą im 

odzyskał, ofiarowano w darze ogrody Alcjnoo 

sławne 2 położenia powabnego. - Żądanie 

Flaminiuwga było rozkazem. Reprezentanci 

greccy na walny zjazd zebrani ofiarowali mu 

rzeczone ogrody. Flaminiusz wspaniało-myśl- 

nie nie przyjął tej ofiary. Bezinteressow- 

ność jego brzmiała po rynkach Rzymu i po 

A
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całym świecie *). W rozkładzie pewnego 
podatku uwolnił od opłaty ojczyznę Homera. 
Uczynek ten szlachetny wielbiono po całój 

Grecyi. Łitościwy dla popiołow jednego zmarłe- 

go nieprzestawał wszakże ciemiężyć niez- 
nośnemi poborami milionow żyjących. "Tych 

kilka świetnych czynow zjednało mu znako- 

mitą sławę u postronnych narodow, którćj nie 

mógł mieć w Grecyi. Mało dbał o to. Staw- 

wszy się wszechmocną jój wyrocznią, gar= 

dził zdaniem nieprzyjaznych sobie Gre- 

kow. Kiedy zaś Grecya szczyciła się 

narodową niepodległością, obejście się je- 

go było łagodne, zachowujące tę wojskową 

poufałość , która mogła łudzić; lecz gdy wi- 

dział okutą w kajdany pod swojemi stopy, 

odkrył się z całą wrodzoną sobie dumą i na- 

dętą wyniosłością rzymską. Deptat z pogar- 

dą ustanowione przez siebie urzędy, pra- 
wa, urzędnikow; bez ogródki używał jed- 

D Czy dar wsi z Mombello leżącćj między Medyo- 

lanem i Como, którym chciano Bonapartego po zawartym 

w Campoformio pokoju uczcić, był także naśladownictwem 

ofiary Greckiej ogrodow Alcinoo, niewiem; to pewna, 
że Bonaparte równie iej nieprzyjął. 
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nych refigij, drugich dobréj wiary, wielu 

zbrodni i podłości powszechnćj do powiększe- 

nia władzy, ażeby tym sposobem ułatwić dro- 

gę do opanowania najwyższćj władzy Rzy- 

mu 2). _Wyniosły, mściwy najmniejszą ura- 

zą zapalał się okazując wrodzoną swą pychę. 

Wieś pewna wzbrania się uciążliwego płacić 

podatku; w płomieniach znika. Dwa miasta 

podobnemuż sprzeciwiają się rozkazowi 

daje one na łup Żołdactwu. Niemogi } 

miniusz zapomnieć, iż AMS 

wkroczeniu do Grecyi, nie ogłosili się na Rzy 

mian stronę. Zianiósł zaburzenia w ich pro- 

wineyą. _ Etolczykowie wysłali posłów d 

Rzymu, prosząc senat ażeby raczył je usmie 

rzyć, lecz senat udawał, iż wcale mi 

się niechce. Udano się do Flaminius: 

itęż samą znaleziono obojętność; tym czasem 

strona jedna wsparta skrycie jego bronią FOZ 

sianemi niezgodami rozjątrzona, uderza na 

drugą będącą pod dowoctwem rządców Kito- 

2) To pismo wyszło przed expedycyą Eg: 
miniusz francuzki szczęśliwszym jest od Rzy. mskiego 

ich zamiarach, 
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li leje się krew braterska, broczą w niej 
dzieci jednćj matki....*). Legioniści otwarcie 
stawają w polu i z bronią w ręku napadają 
na lud Etolski, któremu rospacz dostarcza orę- 
ża do obrony, z wsciekłością rzuca się na 
żołnierzy Flaminiusza i w pień ich wyrzyna *). 
Flaminiusz za odebraniem tćj niespodzianćj 

iadomości, rozjuszony złością, groził wyte- 
pieniem dowodzcom Ktolij, nieuskutecznił jed- 

r nak tćj groźby, sądząc, iż pożytecznićj zwa- 
lić na całe miasta wykroczenie kilku, aby 

j się zemścić. Lecz nieuważając na te 
oki trybun, mnićj łakomy, lecz okrui- 

niejszy od Flaminiusza, skazał na śmierć do- 
zeow za to, iż bronili swoich własności, 

swych praw i ołtarzy bogów swoich!... 

*) Rewolucya ta i upadek Etolij, odnowiony był za 
dni naszych rewolucyą prowincyi Weneckich i upadkiem 
éj. Równa przyczyna równy zrodziła skutek, Powstanie 

a było wsparie pomocą Komendania Fran: Cytadelli 
skiej Clement, W wyprawie Brescianow przeciw 
umacz tego dzieła i artylerzyści francuscy znaj- 
się przebrani. 

ay Historya® wydarzeń i nieszczęść Werony. 
Gene rakdiwizyi B.,,., _ miał rozkaz, z  wszelkiemi 



= r | RR 

Łiktorowie podnosząc za włosy ucięte ich 

głowy, % których krew sączyła, których 

sposobami wzniecić bunt w Weronie.  Najniezgrabniéj 

lecenie to wypełnił, W poruszeniu pospólstwa zginęło 

kilku Żołnierzy z garnizonu francuzkiego, a chorzy ran- 

R
 

ni w szpitalu, stali się rozjuszonego ludu ofiarą, To 

było powodem uważania rpliićj wenecykićj za nieprzyjazną, 

zawojowania smutnego jéj podziału. Ten punkt dziejów 

wiekn naszego wielki miał wpływ i jest najgłówniejszą 

widzialną sprężyną obrotów politycznych, które przyspie- 

szyły pokój zawarty w Campo-formio. Tajemnica, która 

już za dni naszych kryje prawdziwe pobudki wszystkich 

tych wydarzeń, będzie nieochybnie dla potomności fnie- 

przebytą zasłoną, którą przywalona prawda zostawia 

ślady fałszu albo niepewności, Rzuémy słaby promyk 

osobistego świadectwa, nim ukaże bezstronny _pezel 

w prawdziwych kolorach, cały tych dziejów o0- 

+ Braz. 

Najmniejszćj niepodlega wątpliwości, iż senat we- 
necki lękał się więcćj prawideł rewolucyjnych Franeyi, 

niżeli zamachów  wyniosłości domu  austryackiego, lecz 

zniewieściały długim pokojem, zatrudniony usiłowaniem u- 

trzymania wachającćj się władzy, roztargniony małemi intry- 
gami, zgńuśniały bojaźnią, i niepewny sił własnych nietylko, 

e nieśmiał ogłosić się za którąkowiek stroną z wojujących mo+ 3a
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carstw, lecz odrzucił nawet radę zbrojnćj neutralności z bo- 

jaźni, ażeby ta nie wsplątała rzeczypospolitćj w otwartą woj- 

nę. Czy można wierzyć, iZ sam senat usiłował zairzy- 

mać bieg nagłych zwycięztw francuzkich rozkazując uzbro- 

jenie pospolitego ruszenia w stanach weneckich?.. czy 

podobna, ażeby w tym momencie, kiedy Bonaparte po zbicia 
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zamknięte powieki, twarz zsiniała, otwarie 
i błotem zbryzgane usta najokropniejszy wy- 
stawiając obraz, na znak zwycięzki ukazywa- 
li pomięszanym i strapionym ich współroda- 
kom. Krew tych niewinnych ofiar na ojezy- 
stój przelana ziemi wołała © zemstę do lu- 
du, głos jćj napelniał ziemię; jęki nie- 
biosa przerażały, i niezemszczoną została; 
natura, ludzkość, wszystko niemiało. Tak 
to Rzymianie głusząc przemocą swój 

czwartćj armii cesarskićj, groził stolicy państw austry- 
ackich, kiedy legie polskie już były przeznaczone wnijśc 
do Węgier, złączyć się z partyą przeciwną domowi au- 
stryackiemu i rozciągnąć ogień powstania do Galicy, Lo- 
domeryi i całćj rozerwanćj Polski? czy podobna, mówię, 
ażeby w tym momencie oczywistćj przewagi francuzéw, 
niedołężny senat wenecki był zdolnym wstrzymać oręż 
zwycięzki najśmielszego przedsięwzięcia, i niejako przy- 
musié zwyciężcę do zawarcia pokoju w Campo-formio? 
Ten przecię najniepodobniejszy pozór starano się upo- 
ważnić wiarą publiczną i niczego nieszczędzono , by ma 
nadać postać istotnej prawdy, W Weronie wybuchnął bunt, 
jakeśmy powiedzieli wyżćj, po wielu prowincyach wene- 
ckich widziano jakąś niespokojność w pospólstwie i wszy- 
stkie stany pograniczne Wenecyi niewątpiły, iż to po- 
spolite ruszenie w stanach weneckich było urządzone 
wyrokiem rządu; głoszono nawet, iż wieśniacy uzbrojeni 
odbierali żołd dzienny równo z wojskiem liniowém, 
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broni prawo narodów poświęcali nienasycone- 

mu pragnieniu złota, niepochamowanéj chuci na- 

jazdów i spustoszeń, rządowe Grecyi zasady, 

jéj zwyczaje, wiarę, uezucia, obowiązki, 

rzetelność, wdzięczność , najświętsze węzły, 

własne nawet zgryzoty sumnienia, jeżeli 

zbrodniarze czuć je są zdolni. 

Flaminiusz zawarł nakoniec pokój z Fi- 

lipem i zwrócono mu niektóre jego prowin- 

cye, zostające pod bezkrólewiem wolno- 

ści. Niespodziana ta odmiana obudziła za- 

wziętość możnowładców przeciw rzeczo- 

pospolitanom. J tak konsul wystawiwszy naj- 

przód pierwszych na zapał patryotów po- 

poświęcił ich zemście i prześladowaniu tam- 

tych. Okropne te odmiany rządowe utoro- 

wały drogę rozhukanym nienawiściom, i 

zazdrości krwawćj, które rozdwoily oby- 

wateli, rozjatrzyly krewnych, między bra- 

ćmi nawet rzuciły niezgodę. Zawzięte kłó- 

tnie pomięszały familie, ojcowie przekazywali 

je w pusciznie synom, jako dziedzictwo prze- 
kleństw, chociaż Filip strącił im broń z ręku, 

umysłów jednak rozbroić niezdołał. 
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Dokonawszy F'laminiusz szczęśliwie swéj 

wyprawy zabrał z sobą owoce zdzierstw swo- 

ich, a zostawując wojsko w Grecyi sam powró- 

cit do Rzymu. Lud okrzyknął go bohatyrem, 

senat przeznaczył mu honory tryumfu.. - Wi- 

dziano go wstępującego skromnie do kapita- 

lium w pośród mnogiego orszaku jeńców, w 

pośród łupów nieprzyjacielskich i bogactw 

prowincyi Grecyi.. 

Stany. Grecyi niemogly nieczuć, iz na po- 

zor wolni, istotnie byli poddanemi Rzymu 

i głośno na to użalać się poczęli Na u- 

śmierzenie skarg wysłał senat komissarzy, któ 

rzy byli przyjęci w Demetryadzie. W pierwszym 

zaraz rozhoworze niektórzy reprezentaci 

wyrzucali śmiało, iż Rzymianie uwałnia- 

jąc Grecyą z pod panowania Filipa, niewzdry- 

gali się obarczyć ją wlasném swém jarz- 

mem. 

Ten rodzaj bluźnierstwa przeciw rze- 

czypospolitćj, która nigdy niedozwalala, by 

mówiono jćj prawdę, rozjątrzył tak dalece kom=' 

missarzy, iż ci nieuważni reprezentaci dla; 

uniknienia skutków ich gniewu uciekać musieli: 

i w górach. Etolii szukać: schronienia. « Siepa=; 



cze zaprzedani samowladztwu Rzymian u- 

ważałi tych cnoiliwych republikanów za 

buntowników płacących | czarną niewdzię= 

cznoscią wielkomyślnemu narodowi, który 

im wolność przywrócił, który był wsparciem 
rodzaju ludzkiego. Grecya bez tchu zamil-- 
kła. 

Po śmierci Filipa, Perseusz objął państwo. 
Zajety powiększeniem dochodów, wojska, 
założeniem magazynów, zawarciem przymie- 
rza i wzmacniając swe państwo hordami Tra- 
ków, postawił się w stanie mężnego oporu 
i w położeniu zdolném utrzymać niepodłegłość. 

Nic więcćj nad to niebyło potrzeba, aże- 
by Rzym wynalazł przyczynę poniżenia go. 
Wojna urzędownie wypowiedziana. Wyprawa 
powierzona Lucyniuszowi, po którym następuje 
Osiilius Martius, po nim Quintius Filipus, lecz 
gdy Ci nie niewskórałi, powierzono dowódz- 
two Pawłowi Emiliuszowi, który wkrot- 
kim czasie calkiem pokonał Perseusza ji zakoń- 
czył wojnę Macedońską. Senat ulożył plan 
urządzenia tego królestwa. 

- Ulożono obalić monarchią i kraj cały na 
cztery powiaty podzielić, które zostawać mia- 



ły pod rządem reprzezentantów od łudu wy» 

branych.  Emilius został przy dowództwie 

wojska i miał rozkaz dopóty przebywać w Ma- 

cedonii, dopóki plan urządzenia skutku nie- 

weźmie. Dziesięciu kommissarzy rzymskich 

którym ta czynność powierzoną była, ozna- 

czyli granice czterech powiatów, iobrali mu- 

nicypalnych deputatów; w celu zaś uwie- 

cznienia między temi prowincyami podziału, 

najwyraźniejszym przykazem zabroniono wew- 

nętrzny między niemi handel. 

Po zniszczeniu tćj monarchii, wznawia= 

jąc senat rzymski dawne i już zemszczone 

na Eitolezykach urazy, kazał Emiliuszowi 

na nowo ich prześladować, a mając równie 

w podejrzeniu Epirotów i Rodyanów, iż by- 

li w tajemnych z Perseuszem związkach, 

rozkazał ogniem i mieczem zniszczyć Epir. 

KEmilius ukrywając ten barbarzyński wyrok, 

okrutniejszém jeszcze zmyślaniem wkroczył do 

Hpiru, niby to dla wrócenia tym prowincyom 

dawnćj wolności. Uskuteczniwszy pierw= 

szy zamiar dał hasło, za któróm Zolnie- 

rze wspolnicy zdrady wodza, rzucili 

się na skarbv zwiedzionych mieszkańców, 
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i zabrawszy, co mogli, ogniem resztę zni- 
szezyli. Siedmdziesiat miast w pośród na- 

rzekań, płaczu, jęku umierających, i odro- 
dnój Emiliusza spokojności, bez litości w pe- 
rzynę obrócono; znaczną liczbę obywa- 
teli spalono; sto pięćdziesiąt tysięcy za- 
przedano w niewolę; a innych  za- 

mordowanych zagrzebano w gruzach zgo- 

rzałych ich domów. Widziano kupy popio- 
low krwią ich rozezynionych, ale wszystkie 
te okropności niezdołały wywołać w ser- 
cu konsula uczucia miłosierdzia. _ Okrutny 
Emiliuszu, tryumfując wszedłeś do Kapito- 
lium, i nikt nie znalazł się, któryby cię 
z Tarperskićj skały strącił.  Flaminius niebył 
przynajmnićj krwiożercą. 

Macedończykowie _ niechętni urzadze- 
niom dziwackim rzeczypospolitéj, znoszące 
lat kilka z zupelniejszą powolnością, pa- 
nowanie Rzymskie pokusili się o odzy- 
skanie niepodległości i przywrócenie by- 
tu swćj monarchii. Byloto nową dla Rzy- 
mian pobudka powtórnego  zawojowania 
Macedonii, wcielenia i jako prowineyi 
do swego państwa. Zamiar ten uwień- 
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W tym bo- 

wiem czasie przywłaszczyli sobie caikiem 

czon skutkiem pożądanym. © 

prawie zarząd interesów Grecyi; szczeble 

fortuny i władzy od ich. władzy zależały. 

Rozdawano je między stronników ich spra= 

wy i między niewolnicze narzędzia ślepćj 

dumy zostawując powierzchowność gmino- 

władztwa. Od wyroków radnych odwoly= 

wano się do Rzymu. Rzym między stana= 

mi ułatwiał spory, Rzym potępiał lub 'unie- 

winnial. Rada stanu Achai oburzyła się tą 
zniewagą wyrządzaną panowladztwu, i na 

zjeździe reprezentantów Grecyi zebranych 

w Koryncie, dla odebrania wyroku posłów 

rzymskich w sprawie wydarzonćj kłótni mię= 

dzy Spartanami i Achejczykami, z gniewem 

odezwali się Achajczykowie: „jeżeli je- 

steśmy wolni, za cóż, zdawać mamy 

zspraw naszych rachunek senato- 

wi? do tak ostréj przymówki przydali groz- 

by, praymusili Rzymian wyjść: z izby -0- 

brad i Korynt opuścić. Gdy przyszla do 

Rzymu wiadomość o tak niesłychanćj znie- 

wadze, Westalska cześć skromnego Kapi- 

toliam wołała o zemstę i niepojęta świętość 



senatu uchwaliła zupelnie przywłaszczyć so- 

bie Grecyą. Metelłas ze znacznem wojskiem 

znajdując się w Macedonii odebral rozkaz 

w kroczenia do Grecyi i zniszczenia wol- 
ności jćj. 

Niewcześnie budząe się "Grecy postano- 

wili dać odpór. Zjednoczeni dla utrzymania 

praw wspólnych wzieli się do broni posta- 

nawiając mężnie, choć raz, zabezpieczyć sa- 

mowładną związku swojego niepodległość. 

Zagrzani duchem zemsty, dotkliwą pamiątką 

wycierpianéj niewoli i boleśnym  wido= 

kiem tylu lat nędzy,  rozjątrzeni tylu znie- 
wagami, bili się męstwem wsciekléj rozpa- 

czy: lecz nieszczęściem w dwóch potycz- 

kach byli pokonani od Metella, a L. Mum- 

mius, który po nim nastąpił, zniósł ich do 

szezetu pod murami Koryntu. Wódz ich 
Dieo schronił się do Megalopoli, dokąd 

wprzód był wysłał swoję familia, i utopił żelazo 

w piersiąch żony, ażeby nie wpadła w ręce 

Rzymian, sam zaś trucizną dokonał Życia. 
We trzy dni po boju, zwyciężca wszedł 

| do Koryntu, kazał wszystkie zabrać statny, 

naczynia, obrazy ico tylko było najdroższe- 



gó dla ozdoby swojego tryumfu. . Zaprzedał 

kobiety i dzieci, miasto wydał na łup, a miesz- 

kańców Zoldactwu na rzeź. Tysiące agine- 

ło nieszczęśliwych zanurzonych w roztoku krwi 

własnćj, rozsiekane w sztuki ich członki 

i potrzaskane glowy, zmięszane z błotem, 

okropną po drogach były zawadą. Kon- — 

sul okrutny zdawał się w tryumfie po nich 

deptać. Kola wozu grzązły w skrwawio- 

nych wnętrznościach i drgały po kościach 

rozrzuconych trupow. I czemuż wieniec 

łaurowy, którym wienezyt skronie swoje, 

nięzmienił się w obręcz rozpalonego Żelaza. 

Miasto naostatku zapalono, płomienie pochło- 

nęły pałace, wspaniałe budowy, kościoły, 

Korynt w swych gruzach został zagrzeba- 

nym. Lud rzymski skazał go jeszcze na 

przekięstwo wzbraniając mu na zawsze pod 

najokropniejszóm zaklęciem odbudować się. 

I tak kupa popiołów i nędzy, płac boju, 

który ledwo wystarczył na mogiły obroń- 

com, zostały smutnemi ostatkami tylu i tak 

okropnych morderstw, i przerażającą pamiąt- 

ką zwycięztw orla rzymskiego. 
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Okopy Tebow z poziomem zrównane, 

związek Achajski rozerwany Sparta i m- 

ne państwa oddane na łup Rzymu. Tym 

sposobem pozorna nawet niepodległość Gre- 

cyi upadła, ułożono na nię opłatę haraczu. 

Rzym co rocznie wyznaczał Pretora, w któ- 

rego ręku rząd zostawał. 

Owożto była ta nieszczęśliwa wolność, 

którą przed piędziesięciu laty, Flaminiusz 

w celu oderwania niektórych greckich pro- 

wincyi z podpanowania Filipa, uroczyście 

"w cieśninie Koryntu z okazałością ogło- 

sil! Rzymianie chciwi zaborow i ozdoby, 

dla swego jedynie interessu podnosili oręż, 

ukrywając tak -zręcznie swoję chuć, iż 

z największą łatwością udało im się 0- 

kuć w kajdany narody, które oczekiwa- 

ły oswobodzenia swego ż ich ręki. Nau- 

czeni doświadczeniem, jak użytecznym jest 

pozór  wspaniałomyślności, głosili się bydź 

opiekunami rodzaju ludzkiego. Rzym udawał, 

że jest matką wszystkich narodow jęczących 

pod jarzmem samowładztwa monarchow, a 

senatorowie, którzy byli tyranami, miawowali, 

Się „ojcami niewolnikow Świata. Rymo- 
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tworczą wymową zdolni byli najmniejszy 
jaki kiedy ze wypełnili czyn szlachetny 
nad wszystko wynosić, przy odgłosie tromb, 
roznosić po całćj kuli ziemskićj to co by- 
ło lichym  sładem ludzkiego ich obejśćia 
sie. Publiczne ich wyroki nastrzępione wy- 
razami dobrćj wiary, umiarkowania i słusz- 
ności, a z ust ich płynęły najczystszćj mo- | 
ralności prawidła. Gadali o powinnościach i | 
prawach, wielbiąc skrupulatną swą delikatność 
w wykonaniu pierwszych i troskliwą pomoe 
w wolnym wymiarze drugich. Słyszącich zda- 
waloby się, iż uważają przysięgę za najświęt- 
szy węzel, a złamanie się za wszeteczne 
święto-kradztwo. Wykwintna chytrość tóm 
więećj robiła wrażenia, iz niekiedy ślepym 
trafem zdarzalo się im bydź sprawiedliwe- _ | 
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mi, zawsze atoli sprawiedliwość zgadza- 
ła się z ich korzyścią. Omamione takowewi 

bezustannemi łudzeniami narody wierzyły im 
i najusilnićj żądaly mieć Rzymian swojemi 
przyjaciólmi, obrońcami i domowemi prawie bo- 
gami. W = takiém nieszczęsnem zaślepieniu ‘ 
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 jedne za drugiemi wpadały w ich pazury, sta- 
wając się ich służalcami, tracąc jaką _po- 



siadały wolność cywilną i polityczną nie- 

podległość. Poznawały nakoniec, lecz za późno, 

iZ spuszczać się ua wiarę Rzymską, było to 

samo, co na zgubę mieszkańcow wystawiać 

Żony, dzieci, miasta, rolę, kościoly, bogi na- 

wet i same groby. 

Reguła Rzymian, przebaczać zwyciężonym, 

a hardych pokonywać, wykonywaną bywała z 

podeptaniem pierwszych i użyciem wszelkich 

sposobow do uniżenia drugich. Jm więcćj 

wzrastała ich władza, tóm cierpszą stawała się 

narodom podległym wskazanym na podbój. 

Z głów panujących z dzierali korony, grucho- 

tali berła, darli purpury, deptali po kar- 

kach królow nie dla uwolnienia świata z pod 

tyrańskićj władzy, ale dla przywłaszczenia ićj 

sobie bez żadnego podziału. Wodzowie rzym- 

scy, prokunsulowie nierównie sroższymi byli 

tyranami, niżeli od nich podbici monarchowie. 

Sposób następujący służył im do ujarzmienia 

wszystkich : 

Jeżeli wspólny układ nieprzyjacioł groził 

im przewyższającą silą, udawali się do 

sposobów podejścia, ażeby ich rozdzie- 



lić. Głaskali jednych, zdawali się zapominać 
krzywd sobie wyrządzonych przez drugich, 
innym najwspaniałomyślniejsze podawali wa- 
runki pokoju, z niektorymi przyjazne zawie- 
rali związki, lecz po zwyciężeniu tych, z 
którymi przyszlo im walczyć, uderzali i na 
przyjaciół i na sprzymierzeńców. Jch trakta- 
ty były tylko rozejmem i zawieszeniem bro- 
ni. Smutną przemocą przeznaczeni wszystkim 

rozkazywać, z szyderską zuchwaloscia tlu- 
maczyli dowolnie publiczne umowy, na- 
kręcali i otwarcie gwałcili zaprzysiężo- 

ne artykuły i o własne swe bezczelne nie- 
sprawiedliwości obwiniali tych, którzy nie- 

chętni ulegać musieli niesprawiedliwym ich 
wyrokom. Nie jeden z tych monarchow, któ- 
rzy spokojnie zasypiali spuczczając się na 
rzetelność zdradzieckich i znikomych rzym- 

skich traktatów, podobną odebrał naukę 

i z niepowetowaną stratą nauczył się zna- 

czenia tych słów straszliwych: wojenna 

rzeczpospolita. - = 
Koniec każdćj wojny był w Rzymie po- 

czątkiem domowych zamieszań. Senat znaj- 

dował się w konieczności, iż tak rzekę, 
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konstytucyonalnćj, walczyć zawsze zewnę= 
trznie, dla uśmierzenia domowych rozruchow. 
Z tego zwzódła wyplywala potrzeba bezu- 
stannych najazdow na sąsiedzkie kraje; ztąd 
gwałtowny wynikał przymus łamania wszy- 
stkich umów, ażeby zwalić na innych te klę- 
ski i nieszczęścia, których bez tego środka, 
musialaby doświadczać stolica. Lecz jeżeli 
z jednéj strony natura rządu Rzymian przy- 
muszala ich do krzywoprzysięstw, z drugicj 
lakomstwo nie mniejszą było pobudką. Woj. - 
na była dla nich przedmiotem handlowym, i . 
łatwym narodowego przemysłu sposobem do 
przeciągnienia na swą stronę obcych bogactw 
i zdobycia najmajętniejszych krajow. Wojo- 
wali z zapałem, gdyż nie tak ich niedręczy- 
ło, jak chęć prędkiego pożarcia. Ztąd po- 
chodziło, iż zrabowali to wszystko, co tylko 
ich sile oprzeć się niezdolalo i ich postępo= 
wanie nie było to spiskiem na obalenie ob- 
cych rządow, jak raczćj sprzysiężeniem na 
bogactwa wszystkich narodow w powszech- ° 
ności i na dostatki mieszkańców, ale zawsze 
pod zasłoną pozoru, zemszczenia praw ludz- 
kości. 



Żądza opanowania wszystkiego uéhwyco- 

na za cel nieodmienny wyniosłości Rzymian i 

chęć łupiestw: jedynemi były postępowania ich 

sprężynami. Podbijali dla zdzierstwa, zdzie- 

rali dla ugruntowania swoićj dzierżawy, pew- 

nemi będąc, iż im barzćj podbite narody go- 

le i niszezone będą, tém się powolniejsze- 

mi staną w znoszeniu jarzma; nie będą mo- 

gly podnieść rokoszu.. Kotrostwa nie miały 

końca, gdyż najłatwićj uwieczniają się nało- 

gi i prawidła, przynoszące zaraz korzyść, 

a barzćj ieszcze dla tego, iż podłe pragnie- 

nie złota jedyną było regula publicznego ich 

prawa i istotną zasadą rządu. Senat samo 

władnie rozkazujący hordzie uzbrojonych ło- 

trow. O to cała konstytucya rzeczy pospoli- 

tćj rzymskiej. i 

Pobudki mocne do wzbudzenia takich 

namiejętności, i środki, które podawały 

rabunki do utrzymania onych w nieprzer- 

wanym ruchu, musiały koniecznie skupić 

mian do powszechnowładztwa. Ci najprzód, 

jako zolnierze rzeczy-pospolitćj, konstytu- 

cyą zmuszeni byli walczyć; jako lakomi, 

najobfitsze skarby i przyprowadzić Rzy= — 



znajdowali w wojnie żywioł swych rosko- 

szy, jako potężni, najmniejszym pozorem uspra- 

wiedliwić. ją mogli, a jako zdziercy upatrywali 

w wojnie pewny sposób przyciągnienia bo- 

gactw wszystkich narodów. 

Wojna głaskala dumne ich nadzieje ro- 

ciągnienia aż za krańce świata granie 

swojego panowania. Pomimo te bohatyrskie 

najazdy nieograniczona potęga dawała im naj- 
wspanialszą postać. Uważani w całym skla- 

dzie pod dowoctwem senatu najpoważniej- 
szy inajokazalszy wystawiali widok, wszcze- 
gólności ich biorąc, byli zakałą rodzaju 
ludzkiego. Owod takiemi byli sławni ryce- 
rze rzymscy, którzy drapieżnemi i we krwi 
ludzkićj zbroczonemi rękoma dobijali się nie- 
Śmiertelnćj sławy. 

Narody zamknięte miały powieki na nie- 
sprawiedliwości Rzymian, a kiedy je otwo- 

rzyły, już patrzeć nie było czasu. Wrzawa 

okazałych trynmfow , odgłos cudow walecz- 

ności, omamienie zwycięzkich wawrzynow, 
blask zbroi bohatyrow, przeraźliwy hałas bi- 
tew., wrażenia tych nadzwyczajnych wyda- 
rzeń, które trząść zdawały się ies i hold 
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króry ślepota ludzka zwykle oddaje świet- 

tnym błędom, wystawnym wystepkom i oka- 

zalym zbrodniom, uszlachetniały Rzymian czy- 

ny. Zawojowaniem mianowano rozboje; zhoj- 

cow zwycięzcami; spustoszenie prowincyi, 

wywrócenie praw i zwyczajow jakiego kró- 

lestwa, nędzę milionow nieszczęśliwych, któ- 

ra szczęśliwego wieńczyła zbrodniarza i pier= 

wszym robiła bohatyrem wieku, zniszcze- 

nie monarchii, przedaż państw, rozerwanie 

obszersnych mocarstw, zrujnowanie calych 

pokoleń, uważano za to, co oderwaną przez 

burzę galęź i rzuconą na niezmierną prze- 

strzeń morza. Tyle krwi potokow, któremi 

wile miast zalano, tylu wściekłych z bronią 

w ręku niszczycieli, którzy dawali okropne i 

przez zbytek okrucieństwa, wielkomyślne sce- 

ny, tyle krain okropnością morderstw w siedli- 

sko przestrachu przemienionych, tylu zstrąco- 

nych monarchow z tronu i pogrążonych w 

przepaść grobu: wszystkie te okropności, któ- 

re nierozmyślne wzbudzały zadziwienie, uwa- 

żono za wielki i wspaniały widok. Wiel- 

biono te piekielne wzruszenie ziemi, ponie- 

waż było złączone z strasznym loskotem, z 
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okroppym wybuchem i zarzucało Świat roz- 

walinami. Ofiarnicy ludów stawali się przed- 

miotem bezrozumnych uwielbiań samych na- 

wet ofiar a oklaski, któremi brzmiały grobo- 

we ich pieczary, pomagały uSwietniaé boha- 

tyrskie Rzymian rozboje i przymuszały wierzyć, 

że ich najazdy były czynem wspaniałym, pra- 

wym i wielkim. Dla tego czując się na 

siłach do podbijania i lupienia trzech eze- 

ści świata, zniszczyli je z przekonaniem na- 

wet, iż mieli do tego prawo. Etak wieś nę= 

dzna nad brzegiem Tybru, przyszła do roz- 
szerzenia swojego panowania od brzegów 

Eufratu aż do Thule. Tak bogactwa ca- 
łego świata zagrzebane zostały w Rzymie, 
isenat widział pod podnożkiem swych krze- 
seł cały okrąg ziemi. 
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